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e n k a l  i r  f t e B B l f i i i o
Litewska ksiaśka o Pirlsce

W  Kownie, pod powyższym tytu-1 polskimi narodowcami rozmawia! o jp  Becka, kazcnoby ma przyjść za 
łem, ukazała się przed kilku t/god-1 możliwościach rozwiązania sprawj pół godziny, a przez ten czap zapy-
niarr;: ka.ątka, której autorem jeel żydówjkiej, niektórzy i  nich ośw.ao- 
p. Walenty Gustainis, b. koreipon- [ czali, że na żydów jest tylko jeden

moBób. utopić ich wszystkich w Mor. 
b Kim Oku. Przykro m l że p. Gu- 
gtalnis nie poznał się na tym, jak 
sromotnie z niego zakpiono Niecr 
dalej autor oświadcza, że przy ca­
łym prześladowaniu żydów w Niem­
czech czują ».ę oni ł am stokroć le­
piej i bezpieczniej, aniżeli w Polsce 
Szkoda, że i żydzi nie są tego mnie- 
mania, co p. Gustainis, bo wtedy ni* 
potrzebowałby tak gromadnie z Nie 
m'ec emigrować.

Ponad 100 stron autor poświęca 
stosunkom gospodarczym w Polsce, 
w pierwszym nędJe  „głodowi zie­
mi", oraz kulturalnemu życiu Pol­
ski. Dop'ero pod koniec przechodzi 
do aktualnych zagadnień politycz­
nych, poruszając w dwu ostatnich 
rozdzialacn „Rolę Polski w Europie"

dent dziei nika „L i Luvos Aidas".
Autor w latach 1935 1 3(5 mieszkał 
przez półtora roku w Warszawie, je 
go więc książka o „Polakach i Pol­
sce" stanowi jedyny przejaw żywych 
spostrzeżeń o Polsce w dobie powo­
jennej. Źnamienny jest już sam 
fakt ich ukazania Bię.

Pośwęcając tej kaii zce dużo miej­
sca, powoi tuję się i tym również, że, 
napisani po litewsku, nie może ęna 
bezpośrednio trafić do Dolskiego czy 
telnlka. PorJewai zaś, mimo wszyst­
ko, zawiera ona szereg momentów 
ciekawych, więc warto zająć się nią.

NAD M IERNY POSPIECH PRZY 
P IS A N IU

Przyznaję, że jest w tej książce 
sz :reg momentów błal, ch, nieistot­
nych; iłyprał np. kiedyś autor, i ż ’ oraz „Stosunki litewskn-p riskie" 
„koromarze —  Igarze" i  rozw^dz* ‘ 
się nad „blagą warszawską"; inny 
momen, —  zarzltcanie niepunktual- 
noścł np. wszystkim w czambuł Po­
lakom, oraz zarzui robienia z siebie 
ludzi wielkich 1 ciągle zajętych, po­
stawiony urzędnikom stołecznym a 
Polsce, niezbyt pochlebne Świadczą be, domagała się od Francji wypo- 
o autorz 8, którego stać było na ao- w'edz«-nia im prewencyjnej wojny i 
g.rzega ,e rzeczy tan drobnych, nie- podyktowania nowych warunków po- 
mal be* znaczenia. Wiaać też na koju. ale już w Berlinie. Na to Fran- 
ksiąice wyraźno blady cha< su matę- curi odpowiedzieli, że tego roozaju 
naiowego oraz bardzo nierównom er wojna byłaby tak niepopularna, iż 
ne ra złe zenie wysiłku myślowego, ‘ rząo francuski nawet pomyśleć nie 
tak charakterystyczne dla pośpiesz- może o je j zaczęciu. Wobec tego Pol­
nej pracy. A le i te nawet wady nif *ka podpisała z N.emcami układ 
mogą odstręczyć od przeczytania 10-letni o nieagresji (styczeń 1934

SKAD TE BREDNIE?

W zokreałe stotunków Polski z 
Francją p. Gustainis zaobył (ale 
skąd?) bardzo niezwykłe informacje. 
Według niego Po'3ka, w okres.e, gdy 

1 Niemcy byiy jeszcze stopunkowo sla

książki, poruszającej też jedno z za­
sadniczych zagadnień: stosunek Pol­
aki do Litwy.

Przystępując do -ąda o ogólnej

roku).
Gustainis przytacza też rozmowę, 

jaką odbył z pułkownik em Sc,eżyń- 
ikim, wówczas prezesem Związku

tano. kogo należy, czy można dać py­
tającemu żądaną odpowiedź. Nawet 
o innych dygnitarzach w Polsce mó­
wi się nu i  o na temat tajemniczości.
P. Gustainis zapewnia, iż dziennika­
rze zagraniczni opow.adali o pułkow- 
niku Sławku, że gdyby został mini­
strem komunikacji, kazałby trzymać 
w tajemnicy nawet rozkład jazdy.

Stosunki litewsko . polskie? To 
właśnie temat najbardziej dla nas' 
interesujący, szczególnie, że p. Gu- 
rain aa na-ywają człowiekiem z te­
go pokolenia, które dcmaga się re­
wizji dotychczasowego stosunku L i­
twy do Polski. Podobno liczba ta­
kich ludzi jest coraz większa.

CO ONI MYŚLĄ O POLSCE?

Co ci właśnie ludzie o Polsce my­
ślą? Odpowiedź na to pytanie znaj­
dziemy w pierwszych zaraz zdaniach 
tego rozdziału książki. „Marząc — 
powiada p , Gustainis —  o wielkim 
imperium polskim 1 wspominając z 
przeszłości rzeczpospolitą polsko-li­
tewską, Polacy stale rozważają ta 
kie albo inne przygarniecie Litwy do 
siebie na wieki. Litwini zab, boleś­
nie nauczeni blęoami awej historii i 
chcący być całkowicie niezależnymi, 
snrzeciwiają sie kategoryczni pol­
skim planom i dążeniom".

Czytamy dalej, że Piłsudski już w radę ambasadorów, kia cenę żadnego 
r. 1896 wypowiedział sie ze swymi układu z Litwą Polska nie ustąpi 
zamiarami wobec Litwy, których nie nawet paru metrów kwadratowych, 
zmienił do końca życia. Że podczas Zreiztą, granice ustala się mieczem, 
wojny inteligencja polska i ziemiań- a nie argumentami praw abstrak* 
stwo na Litwie złożyli Władzom oku- cyjnych".

pacyjnym memoriał w sensie połą W IEa LITEW SKA KULTURAL- 
czenia kraju z Polską. Ża w Polsce NIEJSZA OD POLSKIEJ? 
powojennej - « y ą c y  dybią najnisza- i ^  podkreśla al,
Iezność łatwy, że we wszystkich u- ^  ^  ^  chce bli Kych

1 y dzień muzyczny
Ubiegły tydzień muzyczny upłynął rytnum źalobnyct bębnów oraz itiar-i 

całkowicie pod znakiem uroczystości szem żałobnym ze „Zmierzchu 8o- 
•atobnych, .'.wiązanych i pogrzebem gów " V ’agneraj a trkie przed gma- 
ś t. Karolu Szymanowskiego chem Filharmcmi. Orkiesrii. filhar-

V(’ czasie uroczystego nabożeń- moników w chwili przybycia konduk- 
stwa,, odprawionego prze z ks. bisku-1 *u pogrzebowego zagrał? mama ia- 
pa Gali? w kościele Sw. Krzyża, or- łobnef „Na sabalową nutę" (z Wa- 
kiestra 1 cł óry Polskiego Radia nod 
dyekcją Mieczysław u Mierzejew- 
sk ego (z udziałem p. Stronowskiej- 
Hai-yaszcwskiej (sopran), p. Szabran- 
skiej alt) i p. Mossakowskiego (ba-

ribcyi forlep.anowych'Karola Szyma­
nowskiego) świetnie z in s tr u m e n to w a ­
nego D rzez Romana Palestra, który 
potrafił znakomicie wczuc Pię w myśl 
i intencję tw ó r c z a  śp. Karola Szyma­
nowskiego i zac ować jego tradycje 

ttA w  *><** — instrumentalne.  Dzięki temu, spuści-
Ktory  | to pierwsrt pośml 'tne odtworzenie zna fvmfon:czna po tp. K  Szyma-

aktualne, jak to sobie większość po
waszej stronie wyobraża".

Od r. 1926 sprawa stosunku dc _ .
Litwy stanowiła —  twierdzi p. Gu- PrzeP‘*cl,r' e „Statat
. . .  , , j . i i i M a t e i - "  Karola Szymanowskego Bvło

stawis tanu Piłsudskiego, k óry to p^rwsze pośmiertne odtworzenie
do ostatniej chwili życia spodziewać, tego arcydzieła w  Polsce. Po raz . nowskim wzbogaciła s. o jeden bar­
wę ze strony Kowna, jakiegoś kroku, pierwszy od jego pow3lar'a została j dzc Dięany i cenny utwór, który p< -

« t .  <,no wykonane w murach świątyni, winien być przy każdej okazjiumożliwiającego ustalenie modus yi- 
vendi na innych podstawach. A le —  
pisze ąalej autor z nieukrywaną zło­
śliwością —  nie doczekał się takiego 
gościa z Kowna

„NIECH L ITW A  W IE .."

Gdyby chodziło — czytamy też m
książce p. Gustainisa — 0 opinię o- 
gółu polskiego wobec Litwy, błąka 
się on dotąd na manowcach roman­
tyki z czasów unii. Pogląd zaś afer 
kierowniczych brzmiałby tak: ,N(iech 
Litwa wie raz na zawsze, że Polska 
nie chce z nią żadnych specjalnie 
czułych stosunków. Chodzi je j ty l­
ko o zwykłe stosunki sąsiedzkie. A 
gdyby Litwa chciała czulszych sto­
sunków, Polska musiałaby tę spra­
wę bai-uZo dobrze rozważyć. Polska 
nie ma żadnego interesu w odnawia­
niu z Litwą unii lub podobnego 
związku. Ns traaycjach unii histo­
rycznej Polacy pu*tawili krzyż. L i­
twa nie jest dziś Polsci potrzebna 
ani gospodarczo, arn wojskowo. Nie 
ma mięuzy nami żadnego sporu o 
terytoria, gdyż granica poUko-litew- 
-ka jest ostateczna i uznana przez

Czięki doskonałej akustyce 
św. Krzyza, brzsrienie „Stafc

świątyni, 
kość da 

„Stabat Mafer" 
było imponujące, odpowiadające 
wszelkim wymaganiom artystycznym.

J eden to z nielicznych, albt nawet 
vm wypadek w dziejach m-izyki 

polskiej, aby na pogrzebie twórcy 
•ustala wykonane ieg dzieło całko­
wicie w tej formie w jakie] było ono 
za życia pomyślane.

Wspaniałe manifestacje żałobne od- 
b>ły się również przed gmachem 
opery na placu Teatralnym (gdzie 
orkiestra operowa w tała f żegnała 
trumnę śp. Karola Szymanowskiego

)yć przy każdej okazji 
uwzględniany na konceriath symfo­
nicznych i akademiach.

Pierwszy ceremoniał muzyrzny po­
grzebu posudał swoją wmbolicmą 
wymowę. Wszak w I ilharmonii od­
były sie wszystkie pierwsze wykona- 
n.a dzieł Szymanowskiego a w  One- 
rzę — premiery jego dwóch ooer.

Szyinanowek ogc było lak naj­
ściślej związane z hintori? tych insty- 
tucyj, któte żegnały piochy Mistrza, 
urzed złożeniem Ich na v> eczny od­
poczynek na Skałce, wz*uszającyra 
hołdem muzycznym

Michał Kondracki

wartości tej książki, musimy mieć syndykatów dziennikarzy, o żródiach kładach o charakterze m.ędzynarn- . , . v“ , . . .
 . . a -  L .  . !*  ’ _______  , -d t.....   !  ̂  v -  „  stosunków * Pnlską, gdyż obawiana uwadze, że autor przeznaczył ją inspiracji w Dolskiej polityce zagra- 
wyłącznie dla litewskiego czytelnika, nicznej, P. ścieżyński m,al oświ-id- 
który ód Polski odgrodzo-ry jest tak, czyć. „Czy pan zauważył, że pałac 
jak od żadnego innego kraju. Stąd naszego mimsterlum spraw zagra- 
też dzieło n. Gustainisa, obejmujące licznych znajuaje sie obok gmachu 
prawią 400 stron druku, zawiera sztabu generalnego ? Może to tylko 
wiele wiadomości o Polsce, posiada- rzecz -przypadku, ale to świetnie 
jących chara’ rter encyktep»dyczny symbolizuje stosunki naszei pol-'tyki 
wyłącznie. I zagranicznej * wojskiem. W polityce

Materiał ściśle informacyjny autor międzynarodowej Polska t/Ie waży i 
p daje, zaczynając od opisu stosun- ważyć będzie, ile siły mW- będzie jej 
ków .sśr^d młodzieży akademickiej, armia"
7agadnier'u temu poświęca stro-

dowym Wilno i ziemia wileńska za- ■ ^ ^  Ai# t -
wsxe znajdowały się po stronie litew­
skiej.
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Czekolada „K or* lorestlej-" posiada swój własny kakaowy tłuste*, Jeet 
lekko strawną, z domieszką żółtek, śmietanki, miodu 1 aiół, tworzy 

wspaniały środek odżyw czy.
Leczy piersiowo chorych i rekonwalescentów- Driadom, które komumuję 

stale pc kilka gramów dziennie, pr^yoywi. n{ wadzą,
Saład fabryczny: 41. Jerozolimskie 87 
Cens 4 sL kg. tVy«ykam pocztą od 
ł/a k*

Porto I opakowanie gratla.

„ l o t o r y z m 1*
N o w y  k c r s i r e K  ilte ra c k i

ROZMOWA z POLSKIM 
DYGNITARZEM

Prasa francuzk* poświęca w ie ­
le omówień, utrzymanych w  tonie 
rączej krytycznym, nowej kon­
cepcji twórczości literack iej, pre. 
tendującej do nazwy ezkoły t. zw. 
i.doioryzmu". Tw órcą  tego nowe­
go kierunku jest Juhen Teppe,

ny, ale z tej l ic z b y  na 8 „tronach o- 
ni saji „Legion Młodych", a niecałe

TAJEMNICZOŚĆ.-

Zaznaczając, że Zagraniczna poli-
6 tylko obejmują wszystkie inne u- tyka Polski wychodzi z tych tamych 
grupowania studenckie, świadczy to memai przesłanek, co i w innych 
banito wymownie o nieumiejętnym państwach, autor dziwi się metod >m
podejściu autora do zagadnień'a mło­
dzieży w Polsce.

ZŁ Y W OLA

Obiaw 2nacznie gorszy, bo wyraź-

pracy, które osłania największa ta­
jemniczość. Może dlatego — powia­
da, —  że ministerium spraw zagra­
nicznych tak ściśle współpracuje z 
ooaziałem drugim. Na temat tej to­

ną złą wolę widzimy u p. Gustainis*. jemniczoćci krążą nawet liczne a-
przy omawiania spraw/ żydowskiej I negdoty. Gdyby np. ktoś przyszedł • wać, ale z orugiej strony nie są one
w Polsce. Powiada on np., że gdy z j do ministerium i zapytał o imię dla nas obecnie tak ważne, ani tak

kultura —  powiada autor —  nib jest 
wcale polska, bo stanowi dorobek in­
nych narodów zachodnich. Zresztą 
wieś litewska jest niewątpliwie bar- 

Juk dotąd nic nic ma w książce kul-uralna ot priskiej. Litwa
nowego. A le -  oowiada dalej r  Gu- muże ^  dzisiai  Szuktó 1cuI wedłu* kt' rego tylko bo1 m0ża
stąinis -  zara„ po przybiciu dn W  “  ^  - bez pośredników, j być dla umysłu -wórczegc naj- 
Waiazawy V ^szałem od jednego z Y ~ięc w  ikim  rarie wszyst- Ofystezym źródłem aatcnnienia.

ko ma zostać po dawnemu? Dziś Li- P. Teppe dla pcw-strzymf nia swo, 
twa — kończy autor — ma prawo je j  tezy podaje szereg nazwi sk 
nie wchodzić w stosunki z Polską, najwybitn iejszych  przedstaw icieli 
dopóki nie otrzyma od niej koniecz- literatu ry Jak: Molifere, L a  Ro-

d; gnitarzy polskich taką, uwagę: 
przypadło par.u truone zadanie prze 
konania litewskiego ogółu, który te­
raz nastawiony jest wręcz odwrot­
nie, który myśli, że Polska nie ma 
żadnych innych zagadnień i rozważa 
tylko to, jak pogodzić się z Litwą. 
Pomieszkawszy tutaj, zobaczy pan. 
że Polska, jako wielkie państwo, ma 
Jo uporządkowania wiele spraw 
znacznie ważniejszych, od których 
zależy je j istnienie. Niewątpliwie, 
stasuńki z Litwą mają dla nas zna-

chefoucauld, Rousseau, Tigaj?, 
F laubert, Daudet, Prousri i p isze : 
..Czyż można zaprzeczyć, i e  w  
przeważnej części ludzie bardzo 
chorzy lub bardzo n ieszczęśliw i 
osiągnęli najwyższe szczyty sztu­
ki p isarsk ie j".

K ry tycy  przeciw staw ia ią  się te* 
zom p. Teppe, *  naw et n iektórzy 
z nich z pewną iron ią  w yra ża ją  
życzenie, aby doloryzm  znalaz! 
swój kres w  wesołym  bankiecij 
wśród ogó lnej radości,

nego zadośćuczynienia. Bez ustępstw 
z polskiej strony obecny stan rze­
czy trwać może jeszcze bardzo dłu­
go. Szczęśliwe zakończenie sporu na- 
s.ąpić może wtedy dopiero, gdy Po­
lacy zrozumieją, jak zgubna Jest ich 
polityka „świętego egoizmu". Geo-

Dar francuskiego Instytutu archeologii
w  K a i r z e

d l a  P o l s k i
Francuski Instytu t archeologii

polityczne położenie Polski jest ta- wschodniej w  K a irze  o fia row a ł
340 lat przed C hr.), w  tym  trzy 
drewniane sarkolagi, k ilk i masek 

mumij, ceramikę*

Rakieta „ E ®  ®  A "

kie, ze w  nim nawet roia marej Li- m isji um wersył etu warszawskie* kolorowych z 
czerdeTl ch^ llby lin  V*ugavządko- twy mieć może bąrdz0 duże- ro z- 'go , z którą wspólnie prowadził rozmaite Lprzęty użytku codzien-

strzygające znaczenie. Niech wiei wykopaliska w górnym  E gipcie  nego i t  d. 
radal trwa walka praw i ide', niech (Id fu ) ,  spora kolekcję zabytków 
czeka, al czas ją sprawiedliwie ro z - !z  epok, nowego pańBtwa (1600 —  
srrzygnie. |

szczyt dobroci, coś niebywaiegD
nabyć ią ty lko  można u p i l TA  

C* GRABOWSKIEGO, Szpitalna 7 « « k l «
SUKNIE

najnowsze modele I. NROWfEC BRACKA 12

Przedm ioty te pochodzą z w y­
kopalisk w  D a ir al Madina i zo* 
stały o fiarow ane przez Is ty tu t 

" . fr a n c u s k i na pamiątkę współpra­
cy polsko - francuskiej w  dzie- 

( d z ir ie  archeologii wschodniej.

‘kan slaia QczzIpcU

91 więcej
Człowiek, który &ię śm ieje, sły­

sząc dobry żart, albo oglądając ja- 
gąś zaKawna sytuację, zapytany 
dlaczego w łaściw ie się śm ieje, od­
pow iada na jczęściej: „Bo to jes t 
takie śmieszne...", a lbo: „to  jest 
zabawne", albo też : „to  doory
ża rt" —  i na takim wyjaśnieniu 
poprzestaje. N a  dalszą prośbę, aby 
wytłum aczył, dlaczego to jest 
śm ieszne.—  bardzo często powta­
rza  usłyszany przed chw ilą dow­
cip, bądź opowiada przeb ieg sy­
tuacji, n ie um iejąc dać innej od­
pow iedzi.

D laczego się śm iejem y? Bo w 
danej chw ili m c nam nie dolega, 
bo czujem y się dobrze, bo słonce 
św ieci, je s t  ciepło i  zielono, bo 
p rzy jac ie l nam opow iada jak  to 
pom ylił się na w izycie, pocałował 
w  rękę gospodarza, uscisnąl rękę 
córce, a pani domu wsunął w dłon 
napiwek. Bo ten gruby Jegomość 
tak zabawnie podskakuje, darem­
nie uganiając l ię  za kapeluszem, 
który w ia tr zerwał mu z g łow y i 
toczy po ulicy, bo ..

Śm iejemy się zawsze z kogoś lub 
Czegoś (możemy » i$  także uśtrue

chać do znajomego, albo do w ła­
snych w spom nień ). Osoby czy rze 
czy budzące W nas śmiech rodo- 
bają nam się w  jak iś  sposób, nie 
budzą w  nas wstrętu czy grozy. 
Śmieszy nas w ygląd  ludzi, bądź 
przedm iotów, przy czym choć w 
każdym poszczególnym  wypadku 
śm iejemy się z innego powodu, to 
jednak wszystkie te wypadki maja 
w sobie coś wspólnego, to właśnie, 
co sprawia, że wybuchamy śmie­
chem.

Zagadnienie śmieszności, czyli 
komizmu —  interesowało ju ż my­
ś lic ie li starożytnych.

Arystoteles tw ierdził, że Śmiesz­
ne jest to. co jest błędne i hanieb 
ne, ale nikogo nie boli i nncomu 
nie przynosi -zkody (Poetyka  5, 
14, 49-a, 84) ta de fin ic ja  nie była 
wystarczająca, to też późniejsi f i ­
lo zo fow ie  i psychologow ie przeka 
że li nam w ie le  .nnych, w  których 
możemy w ybierać dowoli.

Tak  w ięc Kant uważał, że śmie­
szność potega na nagłym przejściu 
od wytężonego oczekiwania do ze­
ra. Tym  tłum aczyłby sie sens zna 
nego przysłow ia : ,/3óra stęka za

chw ilę urodzi uię m ysz".
W ed ług Lippsa śmieszne je s t to 

co m ając pozory w ie 'kości i donio­
słości, nagie okazuje się właściw ie 
niczym. D latego śmiech dadzą po­
pisy cj rkowe, w  których błazen z 
namaszczeniem wykonuje „śm ier­
telny skok" przez leżącą na ziemi 
zapałkę.

Psycholog K rapelin  sadzi, że 
istotą komizmu jest pewnego ro­
dzaju kontrasi nieoczekiwany. 
W edle Bergsona śmieszny jest 
przede wszystkim  człowiek, a dó*- 
niej, w tórn ie dopiero jego  w ytw o­
ry. bądź to, co traktujem y jak  
człowieka. Odpowiadają na to, że 
małe kotki lub pieski również by­
wają  śmieszne.

W X V I w ieku angieloki filo zo f 
Hobbe8 tw ierdził, że śmieszne jeet 
to, co nagle Dozwala nam odczuć 
naszą przewagę W reszcie jeden 
ze współzze^nych polskich psy­
chologów  tw ierdzi, iż  śmiech na 
tle komizmu jes t wyrazem  radości 
z niemocnego wygiądu pewnej o- 
_oby lub rzeczy, której widoczna 
niemoc nie budzi silnego współ­
czucia. zgrozy, wstrętu.

Oczywiście, każdy z wym ienio­
nych filo zo fó w  uważa d e fin ic je  
komizmu wymyślone przez swych 
poprzedników za błędne, a ów  
psycholog polski odmawria racji 
wszystkim  pozostałym. Ludzie 
śm ieją *ię od setek lat co dmą z 
lo tnych  rzeczy* s  drugich i t  u

mych siebie, a  przestają się na­
tychm iast śmiać, kiedy ktoś pyta, 
dlaczego to robią. I  tak ft-.mo od 
setok lat uczeni próbują ludziom 
wytłum aczyć na czym właściw ie 
śmieszność polega, kłócą się przy 
tym m iędzy sobą i —  jak  dotąd —  
nic pewnego publiczności powi j- 
dzieć nie umieją,

Śm iejmy się w ięc dalej swobod­
nie.

Język polski w  swym wspania­
łym bogactw ie odcieni pojęcio­
wych posiada na oznaczenie ko­
mizmu w ie le  słów. Mówimy więc, 
że coś albo ktoś jes t śmieszny, za­
bawny, komiczny i t,. d. P rzy  czym 
słowo śmieszny użyte w  odniecie- 
niu do człow ieka lub do rzeczy łą- 

j czy się najczęściej z pewną oceną 
ujemną (T o  smieszny człow iek ), 
znaczy często —  „T o  człow iek n ie­
poważny, nie można go brać so­
no. On nie w idzi w łasnej śmiesz­
ności, a w ięc ogran iczony" i t. d 
K iedy natomiast mówim y o kimś, 
że jest „tak i zabawny", chętnie 
również dodajemy —  „ i  taki m iły " 
Tak samo gdy  używamy słowa 
„kom iczny".

W yglądałoby w ięc  na tc, i t  
śmiech na tle komizmu może być 
dwojakiego rodza ju : albo zabar 
w iony większą lub mniejszą sym­
patią w  stosunku do kogoś, z kogo 
się śmiejemy, bo nt_s bawi, albo 
pozbawiony życzliw ości, kiedy 
śmiejemy ei_ę s kogoś, kto się np.

w  naczych ocj ach skompromito 
wał.

śm iejem y się na w idok niepo­
wodzeń naszych najbliższych i mi­
łych nam osób, śm iejemy się pa­
trząc na zabawę małych kotów i 
śm iejem y się, gdy ktoś oocy zna­
lazł się w  sytuacji lekko pa ponl- 
ie ją c e j, okazał się śmieszny i ma 
ły, mimo pozerów  swej w ielkości 
i s iły , a w ięc zgodnie z teorią L ip ­
psa.

M ów im y też o śmiechu „ser­
decznych" („serdeczn ie się z tego 
poczciwca uśm iałem ") i o śmiechu 
„w rog im " („N a  sali roz leg ł się 
w rogi śm iech ").

Śmiech m oio  ctać się potężną 
bronią. Budzenie Śmiechu w  oto­
czeniu bywa dla jednostek rów- 

' noznaczne z porażką, aie często 
też śmiech, w yw ołany żartem, mo 
że w ybaw ić »  k łopotliw ej, na­
w et n iebezpiecznej sytuacji.

W  stosunkach m iędzy ludźmi 
szczególn ie doniosłe znaczenie 
posiada uśmiech, jako objaw ze­
wnętrzny w ielu  stanów uczucio­
wych i jako sposob porozum iewa­
nia się. Śm iejąc się dajemy w y­
raz własnemu zadowoleniu, sym­
patii lub niechęci wobec innych, 
uśmiechem możemy powiedzieć 
znacznie w ięcej..
D ługo można by w yliczać rodza­

je  uśmiechów. Znamy uśmiech 
mądry i —  głupkowaty, uśmiech 
miły, pogodny, beztroski łagod­

ny, pobłażliwy, łaskawy, zachęca­
jący, uprzejm y, uśmiech złośli­
wy, cyniczny, szyderczy, *jad li- ‘ 
wy, ironiczny, obleśny, zimny, u- 
rzędowy, poga id liw y . urągliwy^ 
bolesny, smutny, łzawy, cierpki, 
fa łszyw y —  a potra fim y w ywołać 
zapewne drugie tyle

Popularna piosenka kabareto­
wa, w której powtarza się ; usta­
w iczn ie re fren : —  „Jeden u- 
śmiech, w ięce j nic.,." n ieźle ilu ­
stru je fak t powszechnie znany, że 
uśmiechem często możemy w ięce j 
powiedzieć- niż słowami. Uśmie­
chem na jła tw ie j je s t porozum ieć 
się z ludźmi, bo znaczenie 1 róż­
nice w  uśmiechu wszyscy wyczu­
wają . Uśm iech posiada też »w a  
wartość i czestc za doznaną usłu­
gę  czy uprzejmość lepszą zapiatą 
je s t uśmiech, n iż w ie le  wyszuka­
nych słow.

Śmiech I uśmiech są najczę­
ściej wyrazam i pogodnego uspo- 
sooienia i optym istycznej posta­
w y wobec życia. Że są to czynni­
ki w  dużym stopniu u łatw iająca 
życie i pom agające wydatnie w  
niejednej trudnej sytuacji —  t o  

!go  dowodzić nie trzeba. M iał 
więc rac ję  Cham fort tw iorazac: 
,La plus perdue de toutes le t  

Ijournees est celle, ou Ton u*a pas 
ri...", co w  wolnym  przekładzie 
b rzm i: Bezpowrotnie straconym
jest ten dzień, w którym  n if  śmie­
liśm y się an i razu .-


